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Matka Korj olana.
Kajus Marcejosz Korjolanus, urodzony w Rzymie 

w V. wieku przed narodzeniem Chrystusa, pochodził z 
patrycjuszowskiej rodziny, skclig&oonej z najznakomlt 
szemi rodami Rzeczypospolitej. Były to ozaBy, gdy 
Rzym wzrastał pawoli w potęgę. Twarde ł surowe 
wychowanie urabiało od dzieciństwa młodych patryc 
juszów na dzielnych obywateli i na zasłużonych Bynów 
ojczyzny, wpajając im miłość do R?ymu i zamiłowania 
do ćwiczeń wojennych. Lsgjt rzymskie mająca z bie­
giem wieków zapanować nad starożytnym światem, 
zaczynały zdobywać zasłużony rozgłos, walcząc z wro­
gami Rzeczypospolitej.

Kajus Marcjosz zasłyną! już w młodości jako wy 
bitny żołnierz, Odważny i stanowczy, nie oszczędzał 
siebie w boju i dokonał wielu czynów boh&terckicb, 
które daleko rozniosły sławę jego imienia. Rzym 
prcwadził podówczas zacięte walki z osiadłam opadał 
plemieniem Wolaków. Kajus Marcjusz okrył się chwa­
łą w tej wojnie i zdobył stolicę Wolsków — Korjolę.

Powrót jego z tej wypraty był istnym tryumfem, 
Rzym entuzjastycznie przywitał młodego wodza ; uwień 
czono jego skronie wieńcem z liści dębowych, najwyż 
azą odznaką nadawana zwycięzcom. Pozwolono mu 
dcdać do nazwiska przydomek Korjolana i nakoniec, 
obrano go jednomyślnie konsulem; była to najwyższa 
godność Istniejąca w Rzeczypospolitej Rzymskiej.

W młodym jeszcze wieku Korjolan stawał u szczy­
tu potęgi i chwały, Matka jego Yolumnja, czczona 
ogólnie jako wsór matrony rzymskiej, młoda żona Wa* 
turja i drobne dzieci, otaczali go wszyBcy miłością i 
słusznie się szczycili jego zasługami. Lecz gwałtowne 
usposobienie Korjolana czyniło go zdatniejszym do 
wojny aniżeli do spokojnego rodzinnego żyda, Zarzu­
cano mu zbytnią wyniosłość, zaciętość i niepohamowa 
ną żądzę władzy. Były to czasy nieustannych zatar 
gów pomiędzy patrycjuszami stojącemi u whidzy i 
przedstawicielami ludu, tzw. „trybunami*, którzy mieli 
za zadanie bronienia praw i przewilejów uboższej lud­
ności, Lud rzymski, kłótliwy i zaczepny, zmienny w 
swych upodobaniach, ujęty chwilowo przez wojenną 
sławę Korjolana, nosił jednak w sercu młodego kon 
aula, który w swych przemówieniach nader ostro 
piętnował lenistwo i swarliwcśó pospólstwa, nawołując 
je do praoy i do karności.

W owym czasie klęska nieurodzaju nawiedziła 
Włochy, dotkliwy głód zapanował w Rzymie i w zie 
miach okolicznych. Brak chleba spowodował rozruchy 
lud się burzył i zarzucał konsulom i senatorom, iż nie 
pomjśl&no zawczasu o zabezpieczeniu Rzymu od klęski 
głodowej.

Nadeszła nakoniec nabyta w Sycylji pszenica. 
Korjolan wystąpił z wnioskiem aby, wykorzystując 
chwilę, wymóc od łudu w zamian za udzieloną żyw­
ność, wyrzeczenie się nadanych poprzednio przywile­

jów, co samo przez się oznaczało powrót do danego 
ustroju czyniącego poselstwo bezwzględnie zaleźnem od 
patrycjuBZÓw.

Przemówienie Korjolana wywołało straszl wą bu 
rzę. Rzym podzielił dę na dwa stronnictwa i wojna 
domowa zawisła w powietrzu, oburzenie trybunów i 
groźna postawa ludu sprawiły, iż pomimo zasłcg po­
łożonych dla ojczyzny, Korjolan został skazany na 
wygnanie.
Urażony w swej dumie Kajus Marcjuse, zaprzysiągł 
zemstę Rzymianom. Potegnawszy matkę i tonącą *e 
łzach małżonkę, uśeinąwszy dzieci, opuścił miasto, do 
którego wkraczał tak niedawno jako trjumfator.

Nieokiełzane pragnienie zemity zrodziło w jego 
umyśle zgubne postanowienie udania się do najzacięt­
szych wrogów Rzymian, do tych samych Wcisków, 
których pokonał i którym zabrał Korioie.

Pewnego wieczoru, gdy wódz Wolsków, Tullus, 
zasiadał z rodziną przy wieczerzy, służba przyszła mu 
oznajmić, że w sieniach jego demu usiadł przy ognisku 
jakiś tajemniczy nieznajomy, okryty ciemnym płaszczem 
i nie wymieniający ,swego nazwiska. Zdziwiony Tollua 
wyszedł do sieni aby się osobiśoie przekonać kim mógł 
być ów tajemniczy nieznajomy powstał i zrzucił na rp„ 
miona ciemny kaptur zasłaniający jego oblicze. Wy­
niosła jego postać i szlachetneśó rysów uderzyły Tal* 
lusa, który zrozumiał, odrazo, że jakiś niezwykły gość 
przekroczył próg jego domu.

— Bądź pozdrowiony — rzekł nieznajomemu — i 
przyjdź pcdzielić nasz posiłek.

— Wiedz o tern Tullusie, — odpowiedział niezna­
jomy — że jestem tym Kajusem Marcjuszem Korjoia 
nem, który Wolskom tyle złego przyczynił. Wygnany 
z mej ojczyzny, przyszedłem usiąść przy twam ognisko, 
nie aby zażyć oiszy i spokoju, lecz z zamiarem doko­
nania zemsty względem tych, którzy wydalili mnie z 
Rzymu.

- Witam cif, Korjolanie, zawołał wódz Wolsków, 
biorąc Rzymianina za rękę — bądź dobrej myśli — . 
Rzym będzie ukarany.

Niebawem Korjolan stanął na czele wyprawy 
przeciwko Rzymianom, pierwsze starcia Wolsków * 
legjami rzymskiemi zakończyły się całkowitea| zwy­
cięstwem Korjolana. Pokonani Rzymianie oofnęli się 
w nieładzie, Korjolan podążał za nimi w szybkim po 
śoigu i Btanąl wkrótce obozem pod samym Rzymem.

W mieście panował piesłychany popłoch, rozpacz 
i przerażenie ogarnęły całą ludność, groźba strasznej 
klęski zawisła nad miastem, powtarzano sobie z ust do 
ust, iż Rzym będzie oddany na łup wrogów 1 że mia 
sto jest skazane na zagładę. W tern ogóinem roz­
przężeniu chwycono się ostatniej nadziei, że prośby 
rodaków zdołają przebłagać gniew Korjolana. Trzy 
delegacje złożone z przedstawicieli wszystkich stanów 
udały się po kolsi do ot ozu Wcisków. Korjolan przyj­
mował delegacja stojąc u progu swego namiotu, lecz



na łzy ludu, na nalegania patryojuszów, na podniesie 
slc^a kapłanów pozesiswał niewzruszony. Wspomniał 
w ostrych wyrazach uczynioną mu krzywdę 1 nie chciał 
nawet słyszeć o pokoju, Zgaba Rzymu zdawała się 
być nieunikniona.

Wósczas senatorowie postanowili fpo długich na 
radach, udać sfę do matki i do żony Korjolana, aby 
ja uprosić o osobiste wstawienia się u męża i syna. 
Vclumnja i Woturja, trawione głębokim smutkiem nie 
wychodziły już oddawna l e  swegr domu. Patryojuszki 
rzymskie posiadały nacgół wysoki zmysł patriotyczny 
i postępowanie Korjolana było dla jego rodziny sto 
kroć boleśniejszym ciossm od jago wygnanie. Na go­
rące prośby senatorów obie niewiasty przyrzekły, Iż 
uczynią wszystko co będzie w ich mocy, aby Rzym 
ocal ć. Inne Rzymianki przyłączyły się do Yolumnji 
i dc jej synowej i wkrótce ujrzano długi korowód nie 
wieści wychodzący z bram miasta i udający sfę w 
kieruiku cbozu Wcisków, Na czele kroczyły Yaluanja 
i Weturja z dziećmi Korjolana

Korjolan, otoczony starszyzną Wolsków, stał właś 
nie przed sweim namiotem, gdy ujrzał nagie zbliżają­
cą się rodzinę. Na ten niespodziewany widok nie 
zdołał zapanować nad wzruszeniem i szybko podążył 
na spotkanie najdroższych mu istot.

Pa pierwszych chwilach przywitania, Yolumnja 
zwróciła się w następujących słowach do syna :

— O synu mój, — wygnanie twoje było strasz­
nym ciosem dla nas, ale o iież straszniejszą jest ta 
rozterka wewnętrzna nie dająca nam ani chwili spo 
koju I Nie możemy wnosić modłów do bogów, ponie 
waż nie możemy prosić o twoje zwycięstwo, jak rów­
nież nie możemy błagać o zwycięstwo Rzymu, Jesteś 
my skazane na utratę bądź męża i syna, bądź ojozyz 
ny. Jeżeli nie zdołamy deble przekonać, wiedz o tern 
że na zdobycie rodzinnego miasta przejdziesz po zwło 
kach twojej matki postanowiłam bowiem nie dożyć 
godziny, w której Byn mój, aibo odniesie zwycięstwo 
nad Rzymem, albo pokonany i wzięły do niewoli, wkro­
czy do ojczystego miasta prowadzony w orszaku zwy­
cięzcy jako niewolnik 1 zdrajca. Jeżeli zwyciężysz, 
imię twoje będzie przeklęte, a jeśli będziesz pokonany 
słusznie powiedzą twoi dzisiejsi sprzymierzeńcy, te 
wiedziony uczuciem zemsty za osobistą urazo, namó 
wiłeś ich do szalonej i zgubnej dla nich wyprawy.

— O jedno więc błagam ciebie, mój synu, zanie 
obaj walk), która, jakiby się nie okazał jaj wynik, 
zhańbi twe imię i rodzinę twą w niepocieszoną roz 
pacz pogrąży. Jedno jedyne masz wyjście, skłonić 
dzielnych Wolsków do zawarcia pokoju. Mogą to 
uczynić bez ujmy dla swej czci, ponieważ dowiedli 
swej odwagi. Miej tą przynajmniej zashgę, iż obie 
walczące strony zawrą przymierze \ zaniechają dalsze­
go krwi rozlewu.

Wszyscy słuchali w głębokim skupieniu przemó 
wienia Yolumnji. Na obliczu Korjolan a malowało się 
silnie tłumione wzruszenie, otaczająca go starszyzna 
oczekiwała z zapartym oddechem odpowiedzi wodza. 
Yolumnfa skinęła na synową i na dzieci i wszyscyra 
zem uklękli przed Korjolauem.

— Matko 1 — zawołał podnosząc ją Korjolan, — 
co czynisz! Usłucham ciebie. Tyś jedna Rzym ocali­
ła! — lecz, na moją zgubę.

Tego samego dnia zwinięto obóz i wojska otfoęły 
się pod dowództwem Korjolana na znaczną odległość 
od miasta, Rzym odetchnął. Wszczęto też niezwłooz 
niu rokowania pokcjowe. Tuilcs wrogo usposobiony 
przeciwko Korjr łanowi za odwrót z pod Rzymu i za- 
zdrteny o przewagę którą się cieszył wśród żołnierzy 
okarzwał mu na każdym kroku swoją niechęć, dc szło 
między nimi do ostrych i gwałtownych przemówień i

Korjolan został podstępni© zabity przez nasłaóoów 
Tułloaa

Senat Riymski, pragnąc uczcić pamięć ocalenia 
Rzymu przez matkę Korjolana, oświadczył ur:czyśde 
iż prosi niewiasty Rzymskie o wypowiedzenie życzenia 
które będzie niezwłocznie spełnione. Rzymianki po 
prosiły o pozwolenie wybudowania świątyni poświęć 
nej bogini „Fortunie'' na pamiątkę ii właśnie niewia 
sta miała zaszczyt ocalenia ojczyzny. Życzenia temu 
stało się zadość, świątynia „Fortuny" należała do naj 
bardziej uczęszczanych w pogańskim Rymie. Do dziś 
dnia, przewodnicy wskazują miejsce na którem stała 
i opowiadają o wielkim wodzu którego zgubiły samo­
wola i pycha i którego matka od popełnienia straszli­
wej zbrodni odwiedła.

Cudny jest kraj nasz.
Pomyślałeś nsd tem dziecię, 
że jedynie cudny w świście 

nasz jest kraj?
O, radośnie drży —- drży serce, 
gdy zielone łąk kobiarce

cudnym kwieciem stroi maj.
Ono w głcs się niemal śmieje 
gdy liljamł przyodzieje 

się wioskowy staw.
A w blasku, jak zakwitnie, 
tak wesoło, tak błękitnie

jak błękitny nieba skraw.

Ozaru, piękne całe stosy, 
jakie dały z nieba losy 

drago dziatwo masz.
Wierzaj wierzsj mi o dziecię : 
piękniejszego kraju w świacie 

niema jak ten nasz.
Paweł Burezyk.

Kobieta-lekarka.
Zdrowie jest to etan ciała ludzkiego przyrodzony 

czyli doskonały podczas snu i rozbudzenia wszelkich 
władz fizycznych i moralnych na jawi?, baz cierpień, 
bez nagłych zasłabnięć i odrętwienia.

Choroba zaś jest stanem nieprzyrodzonym, czyli 
anormalnym.

Choroby mogą być ciała i ducha.
Medyoyna, czyli tak zwana sztuka leczenia zawie­

ra w sobie znajomość organizmu ludzkiego w stania 
zdrowia i choroby.

O medecynie tutaj pisać nie będziemy, od tego są 
lekarze, my chcemy objaśnić naszym czytelnikom i 
podać sposoby, jak w wielu wypadkach można uniknąć 
choroby.

Główną obroną przed chorobą to czystość, tak 
zwana hygienia. Czystość to zapobieganie "choroby, 
Każdy człowiek, każda kochająca matka, weizieć do 
brze powinna, ża o i?e brud i niechlujstwo jest da 
skonałjm rozsadnikiem dla choroby, to czystość i 
zdrowe życie jest zaporą trudną dla choroby do prze­
zwyciężenia.

Następnie chorobę można unieszkodliwić przez 
prędkie zapobieżenie jej, Małe niedomaganie rozwija 
s!ę przez nieoględnośó w dużą chorobę i przeciwnie 
ciężkiej choroby można uniknąć przez jej zapobieganie.



jprzy czyny chorób bywają moralna 1 fizyczna. O 
tych pierwszych trudno pisać, gdyż one puch rdzą od 
rzeczy tak sktmplikow&nych, ża nie starczyłoby dużego 
tomu na ich spisanie. Przyczyny f.zyezne, są też roz  ̂
maite ale już łatwiej ja zgrupować,

Weźmy trzy główne: oiaplik, o lży wianie i bakter- 
je. Zastanówmy aię nad pierwszym.

Cieplik w organizmie wytwarza się wskutek pracy 
żywotnej wewnątrz nas i nie opuszcza nas aż do 
śmierci. Zdrowie człowieka zależy bardzo od śród 
ków ostrożności, jakie potrzeba zach-rwaó dla równo­
wagi tego cieplika wewnętrznego cd działania oiepła 
zewnętrznego. Skutki tej nieostrożności nazywamy 
zaziębieniem.

Natura cudowna w swych zrządzeniach pozosta 
wiła zwierzętom szerśó 1 pierze a człowiek musi 
sam okrywać się, chronić przed zimnem. Zaziębie­
niem zat m nazywamy nagłą utratę cleplUa.

Zrozumiawszy więc przyczynę zaziębienia widzimy, 
że zima daje najwięcej przykładów. .

Zima, mroiąea wszelkie zewnętrzne objawy życia 
roślinnego, osłabia równio! siłę żywotną i wrażliwość 
nerwową u istot żyjących.

Niektóre zwierzęta na dalekiej północy, jak na 
przykład niedźwiedź zapadają w zimę w sen i budzą 
się dopiero na wiosnę. Człowiek zaś musi tyó ciągle 
i pricowaó, więo w zimie musi zdobyć się na większy 
zapas cieplika i umiejętniej nim gospodarować.

Tak niedawno . . .
Tak niedawno armat brzmiał tu huk, 
Roje wojska pehły na kształt mrowisk, 
Brózdy szańców orał wojny pług,
Śmierć kosiła plon wśród pobojowisk.
Dziś zniszczenia ledwo został ślad. 
Krwawej ziemi zgoiła się blizna.
Nowa zieleń, nowy rośnie kwiat.
Nowe kłosy ziemia niesie żyzna.
Nad msgiłkl, gdzie polegli śpią,
Śpiew radosny Wib‘ja się skcwrończy, 
Ze, co inni swą poczęli krwią,
To dsiś wolne pokolenie kończy

Tanie cukierki domowe.
Często dzieci proszą o cukierki. I dobrze im dać, 

bo cukier zdrowy jest dia dzieoi naturalnie nie w nad 
miernej ilości.

Jednak cukierki kupowane w sklepiku są koszto­
wne i nie zawsze zdrotfe, nieraz zawierają kwaśne 
soki lub barwniki szkodliwe.

Miłym dzieciom strach dawać taki cukierek bo to 
i zi dławić się może, lub ząbki Bobie popsuć.

Można tanim sposobem zrobić cukierki bsrdio 
zdrowe i odżywcze.

Robi się ta k :
Funt cukru wsypać do rondelka zalać mlekiem 

żeby pokrył cukier dodać łyżeczkę masła niesolonego 
i pół laski wanilji utłuczonej z cukrem postawić na 
wolnym ogniu ciągle mieszając, aby cukier się nie 
przypal ł. Po upływie pół godziny cukier rozpuści się 
zupełnie. Mieszając, ciągle próbować ozy już dosta 
teoznia cukier się rozgotował.

Próbę robi się tek, że aa estrze noża kroplę tego 
rozgotowanego cukru się puszcza. Jeśli kropla po 
ostygnięciu stężeje i odstanie od noża i nie będzie vię

rozlewać, to zestawiwszy z ognia prę iko Wylać na 
miskę glinianą i drewniąną łyżką aoierać, dopóki nie 
zacznie tęitó. Talerz trzeba posypać cienko mąką ł 
wyleć wszystko nsń.

Po chwili, jak zaćmie twardnieć, pokrajać ncźem 
cmccEonom w wodzie w kawiłri najlepiej w kostkę 1 
tm krć aż zupełnie ostygnie.

Kostki rozłożyć ńa deseczce posypanej mąką łub 
na suchym talerzu.

Wyborna zdrowe i tanie cukierki.

Namiętna wojna kobiet 
o mężczyznę.

Stowarzyszenie kwakmkie kobkt angielskich i 
amerykańskich wystąpiły bardzo gwałtownie przeoiw 
Rosjankom, która baw ąc na emigracji demoralizują 
cudzoziemców i wnoszą do życia anglosiskfegc nie
pokć] i rozstrój.

Angielski i Amerykański wskazują na to, iż w 
przewrźaą cześć spraw skandalloznych, jakie roirgdy 
się w ostatnich czasach, wzmieszane były nazwiska 
kobiet rosyjskich.

— T8 wsiystkie księżne, hrabiny i szlaobciankl 
są poapolitemi awanturnicami, których wystrzegać się 
należy i nie wpuszczać do uczciwych domów — wda 
ły cnotliwe Iadles.

Rosjanki nie stsUły dłużne odpowiedzi:
— Nie my — ponosimy winę, iż szaleją za nami 

mężczyźni. Gdyby Angielki I Amerykanki były nie 
tak chude, kcśńste i sztywne, miałyby większe powo­
dzenia, a wówczas nip fnapadały na nas z taką fnrją 
i nie zarzucałyby nam nieobyczajaośoi.

Gdzie słońce?
Czy już słońca nie zobaczę ?
Gdzież jest światło, gdzież?
Niebo co dnia deszczem płacze.
I jam smutny też.

Aeh, msm taką dziś ochotę 
Ujrzeć pole, bór.
O, srłcneczko śliczne, złote 
Wyjrzyj znów z za chmur.

Otul swoją świetlną szatą 
Nasz zagon i las I 
O, słomczko, wszak jut lato,
Więo ogrzewaj nas.

Jak trzeba przyrządzić 
herbatę by była smaczna.

G ówną rzeczą jest, aby herbata była dobrego 
gatunku, Dlatego winaiśmy żądać herbaty znanych firm.

Nastę nie trzeba umieć herbatę zaparzać. Her­
bata nigdy długo stsó zaparzona nie powinna.

Lepiej zaparzać ją często ale w małych ilościach 
niż—jak niektóre nasze gosposie—nasypią pół czujnika 
herbaty otrzymując napar prawie czarny, ktćry stoi na 
kominie dzień cały, gorzki w smaku i cierpki. Herbata, 
gdy długo stoi traci swój aromat. Pizedeż przyjrzyj­
my się samemu opakowaniu. Jak starannie jest cna 
zabezpieczona od wietrzenia.



Gosposiu mlls, chcesz kog© or^oayć dobrą hor 
batą, zaparz ją świeżą, uważaj, by się breń  ̂ Boże ni© 
zagotowała i podaj w czystym czajniku, którzy tylko 
do tego służy, a zobaczysz jak, ci każdy podziękuje i 
zachwalać ją będzie.

Woda do wywabiania plam 
tłustych.

Zmieszać w butelce 100 azfśoi esencji terpen 
tynowej 12 części eteru isp iry tu iu  czystego 12 części.

Kilkanaście kropel tego pływu nalać na tkaninę 
poplamioną i wycierać kawałkiem zupełnie suchego 
płótna.

Butelkę trzeba bardzo szczelnie korkować, gd>ź 
płyn jest bardzo lotny, pod każdym pozorem ale czyś 
oić przy cgnio lub świetle.

Rozmaitości.
H is to ry c z n y  d y w a n . W muzeum sztuk pięk­

nych na Riwoli wystawiono na widok publiczny wspa­
niały dywan periski z roku 1550, który amatorzy ko­
bierców uwatają za najpiękniejszy na świecie.

Kobierzec tan ma swoją historję.
W reku 1698 Piotr Wielki ofiarował go w dowód 

przyjiźii cesarzowi austryjackiema Leopoldowi.
Od tego oz£8Q kobierzec przebywał w Shoenbru 

nie w zbiorach zabytków sztuki d ^ r u  austriackiego.
Dopiero w roku zeszłym kcmisja reparaoyjna za 

zwolła rządowi austriackiemu, który potrzebował pia 
niędzy — na sprzedaż tego dywanu angielskiemu do­
mowi bandlowema Oardlnol i Garford w Londynie za 
20 miljcnów franków.

Dywan ten został zrobiony za panowania [szacha 
Saffi, mecenasa sztuk. Z rodzinnego miasta szacha 
wywiozła go karawana przez Azję i Syberję do Mo­
skwy, gdzie był przechowywany w Kremlu.

Stąd też w późiiejszych latach zabrał go Pietr 
Wielki i przeznaczył na hojny dar dla austrjaokiego 
cesarza.

Kobierzec był świadkiem blasku dworu wiedeń 
skisgo, następnie jego upadku, dziś dostał się w ręce 
bogatych kupców.

Dywan Jen należy do tak zwanych kobierców 
łowiecki oh. W jego ornamentacji przeważają zwie 
rzęta. W ciągu 375 lat barwy dywanu wyblakły nie 
co, odcienie stosowały się, ale m'mo to, nawgpania* 
łem czerwonem tle widać dokładnie rysunek kwia­
tów, liści i zwierząt.

Lwy i tygrysy naturalnej wielkości wyglądają jak 
żywe. Różnokolorowe ptaki, żółte i zielone papugi 
czepiają afę drzew.

Temat jak gdyby wyjęty z bajki z Tysiąca i Je ­
dnej Nocy a wykonany artystycznie.

W 4 rogach kobierca na "jaśnlejszem tle wykona 
n?a jest perskiem pismem pieś o wiośnie, kwiatach i 
zwierzętach, która wielbią szacha Saffi: — „Bądź 
wielki i i cławyy na wieki* 1

Dywan tan jest pono najpiękniejszym na świacie 
Długość jego wynosi 10 i pół mttrów, szerokość do 
sięga 4 i pół. Obeęnie przejdiia on prawdopodobnie 
niedługo do zbiorów jakiegoś railjardera amerykańskie 
go, któremu zaimponuje nie jsgo wartość artystyczna, 
ile  sławna przeszłość.

Wesoły kącik,
W  kuchni,

Moja Kasia, ten garnek jest licha wart i pewno 
wkrótce się rozleci.

— Niech pani będzie spokojna. Nj,bz Saim też 
obecnie nie wiele wart, a jakoś się rozlecieć nie może.

Oto człow iek .
Jam chojnicki słynny krytyk —
W każdej sprawie robię przytyk,
Znam na rzeźbie się, teatrze.
Na obrazy mądrze patrzę, *
Znam się na literaturze,
Muzyce, architekturze,
Znam się teź na polityce 
Wiem jak robią Igły świece,
Znam technik5 kręte dregi,
Umiem pisać nekrologi.
Obarczony wiedzy stekiem
Jam wszechstronnym jest człowiekiem.

P ociąg i skasow ane.
— Czytała babcia, że wskutek oszczędności jest 

zamiar skasowania niektórych pociągów ?
— To śliczne moja dziecko.
— Czemu ?
— Bo może raz, nareszcie, skasują tan nasz po 

dąg do dancingów.
H a pociąg.

— Panie Samuelu, czy pański syn ma rzeczy 
wiście pociąg do wojska?

— Owszem, ale towarowy.
— Oo to znaczy ?
— Oa zawsze mówi, źa jak zostania kupcem, to 

będzie dostarczał towary dla armjl.
W szkole.

— Bryk Iski, wymień mi jaki rzeczownik po 
spolity.

— Złodziej, panie profesorze.
Najnowsze przysłowia.

Niech nie wie prawica, co planuje ławica.
Gdzie kucharek sześć, tam gabinet z pewnością 

się rozleci.
Gość w dom, to niezawodnie o pożyczkę.
Odzie konia kują, tam ruch samochodowy jest 

mało rczwinięty.
Kto rano wstaje, ten z pewnością szuka gotówki 

na mieście.
Lepszy złoty w garści ni* oo tyczka amerykańska. 
Kto pod kim dołki kopie, ten należy do innego

stronnictwa.
Wiedzą jaskółki, że niedobre są spółki, a szcze­

gólniej akcyjn®.
Na pochyłe drzewo także można znsltźo kupca. 
Lepszy łat szczęścia niż fant szterłing fałszywy

W  szkole.
— Waluś 1 A ile jest grzechów śmiertelnych ?
— Ośm, psza pana profesora.
— Zwarjowałeś, ozy oo ? Maie Bię zdaje, te jest 

siedem.
— A sztuczna plajta, panie psorze, to pan zapo 

mrlał ?

Redaktor odpowiedzialny: S t e f a n  T o b o l a  ki. 
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego41 

w Chojnicach.


